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W Poznaniu biuro „Trudu* przy ul. Podgórnćj No. S w dziedzińcu na I piętrze Zapisywać też można we wszystkich agencyach gazetowych, mia- 

nowicie zaś przyjmują przedpłatę pp. M. Więckowski skład cygar W. Rycerska ul. Nr. 12, H. Błażejewski handel korzenny Sw. Marcin Nr. 68, 

J. Zydorowicz sklad cygar Nowa ul, Księgarnia Katolicka Wodna ul. Nr. 25. Kaniewski skład cygar Wodna ul. Nr. 4. Affeltowicz 
i Smoliński składy na Chwaliszewie. — W Dreznie p. Komendziński. 
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W Austryi prenumerata kwartalna wynosi 51 grajcarów, (franko pod opaską 65 gr.) w.a. zob. I. Dodatek Spisu gazet za r. 1886. 


TREŚĆ: Biblioteczki domowe. — Bezimienność i sprawa trzemeszyńskaą. — Można coś zarobić. — Piosnka szewca. — O upadku przemysłu i miast 
w Polsce przez Wawrzyńca Surowieckiego. O przemysłach krajowych. (Ciąg dalszy.) — Zapytania i odpowiedzi. — Kronika. — Szarady. — Ogłoszenia. 


Biblioteczki domowe. 


Każda domowość ma pewien zakres to- 
warów, które w odpowiednich ilościach i od- 
powiednićj jakości, z roku na rok w mniej 
lub więcćj stałych terminach się zakupuje. 

Towary te są dwojakie: odnoszą się do 
codziennego użytku i niezbędnych potrzeb 
życia, albo też do potrzeb czasowych, wy- 
padkowych, potrzeb zbytku, wygody, przy- 
jemności. 

W każdćj uporządkowanćj domowości go- 
spodarz czy gospodyni, zestawia sobie mniej 
lub więcćj dokładnie roczny rachunek: jakie 
sumy przeciętne potrzebne są na zaspoko- 
jenie różnych potrzeb i nabycie przeróżnych 
towarów. 

Nie chcemy się bynajmnićj nad tem za- 
stanawiać, czy i w jaki sposób tego rodzaju 
obrachunki się w domowościach naszych ze- 
stawiają. Nie chcemy tego raz, żeby nie 
zaglądać w kieszeniowe tajniki bliźnich, a na- 
stępnie dla tego, że moglibyśmy się dowie- 
dzieć o zbyt wielkich niedomaganiach domo- 
wéj rachunkowości a tak wielce nam potrze- 
bnój. Nie psujmy sobie i pod tym względem 
jeszcze humoru, raczój przypuśćmy — bo 
tak jest po polsku — że wszystko jest w po- 
rządku, „prawidłowo“ — jak się to u nas 
zwykło nazywać. 

Na jeden punkt jednak niech nam wolno 
będzie dziś zwrócić uwagę i ciekawość naszą, 
a mianowicie, czy też w obrachunkach do- 
mowych zaznaczona jest jaka taka sumka, 
odpowiednia do stosunków, a przeznaczona 
na kupno książek? 

Jeszcze czego? powie niejedna skrzętna 
gosposia: mięsa nie mogę dać co dnia, 
o pieczeni ledwo raz lub dwa razy na ty- 
dzień pomyślę, a tu jeszcze mam kupować 
bibułę? Na co? na to, żeby się po kątach 
walała i żeby ją mole jadły!? 

Jużci na to byłoby szkoda wydatku, ale 
pomyślawszy tak sobie, że człek się składa 
z ciała i duszy, że nie samym chlebem żyje, 
a oprócz słowa Bożego, oczywiście że nie- 
zbędnego, potrzeba w ciężkiem życiu dzisiaj- 
szego świata jeszcze innego pokarmu ducho- 
wego, należałoby uznać, że choćby w naj- 
skromniejszćj mierze, dziś już każda domowość 
u nas powinna uważać od czasu do czasu 
książkę nie tylko jako towar potrzebny, ale 
nawet niezbędny. 

Ze w każdym domu polskim, choćby naj- 
biedniejszym jest książka do nabożeństwa i 
katechizm dla dzieci, o tem nie wątpimy, 
ale też i o tem wiemy, że w bardzo wielu 
domach prócz tych dwóch książek, żadna 
inna nie postanie, chyba jeszcze kalendarz, 


ale i ten nie wszędzie, bo inaczój wydawcy 
kalendarzy naszych musieliby drukować kro- 
cie, zamiast tysięcy egzemplarzy. 

Że tak jest w istocie, o tem niema 
wątpliwości, a póki się to nie odmieni, nie 
można mieć nadzieji, żeby się u nas roz- 
szerzyła chęć I umiejętność myślenia nad 
sposobami życia 1 bytu. 

Niećwiczone w pracy dłonie, niesposo- 
bne do pracy; niećwiczone w chodzeniu 
nogi, nie ujdą w potrzebie daleko; ale i nie- 
ćwiczona myśl ludzka obumrze a rozum wy- 
jałowieć musi. 

Podniety i strawy duchowćj szukać nie 
można tylko w żywem słowie rozmowy, roz- 
prawy, dyskusyj, wykładu, o który trudno na 
zawołanie, ale i w książce użytecznój, 
którą w chwili wolnćj i swobodnój wyjmuje 
się z półki i otwiera do czytania. Kiedy 
ciało odpoczywa, duch powinien pracować i 
odżywiać się — przez czytanie! 

— (0 tam prawicie o odżywianiu du- 
cha przez czytanie, rzecze pan Macićj, kiedy 
ja właśnie przy czytaniu usypiam! 

Dobréj nocy życzymy panu Maciejowi i 
zdrowego spoczynku, ale od naszego wyma- 
gania odstąpić nie możemy. Nie wszyscy 
bo tak są senni jak pan Maciej, a naresz- 
cie to i zasnąć przy książce lepićj, jak wcale 
nic nie czytywać. 

Toć potrosze się u nas czytuje, ale naj- 
chętniej z dnia na dzień gazety, które po- 
tem idą na placki itp., albo też jęszcze się 
ludzie oglądają za tem, żeby książkę dostać 
za darmo, albo pożyczanym sposobem (czę- 
sto na wieczne oddanie). Kupno książki na 
własność, to już się uważa niejako za wielki 
zbytek, daleko większy, jak owe kufie piwa, 
fiaszki wina i pudełka cygar. 

A jednak książka, jeżeli dobra i użyte- 
czna, w porównanie iść nia może z temi 
znikomemi „przyjemnościami,“ na które tak 
chętnie wydają się pieniądze. 

Po różnych sposobach poznaje się umy- 
słowy stan jednostek i społeczeństw. Jedni 
patrzą na ubiór, drudzy na bieliznę, trzeci 
na ochędóstwo 1 ilość zużytego mydła, znów 
inni na towarzystwo, w którem się przebywa, 
a nam się zdaje, że najlepszą miarą w tym 
względzie powinna być domowa biblio- 
teka, czyli zbiór książek. 

Gdybyśmy się mogli przekonać, ile u nas, 
zwłaszcza też w średnim stanie, istnieje bi- 
blioteczek domowych, czy i ile ich z 
każdym rokiem przybywa, moglibyśmy śmiało 
wedle tego twierdzić, czy się umysłowo pod- 
nosimy, czyli też cofamy. 

Ale ponieważ niepodobno nam stwierdzić 
stanu czynnego pod tym względem, a da- 
remną byłaby prośba do zbierania spostrze- 


żeń pod tym względem choćby cząstkowych 
i na pewne miejscowości ograniczonych, nie 
pozostaje nam, jak, poruszywszy tę myśl, 
prosić wszystkich ludzi dobrój woli, żeby 
wplywali wszędzie i na każdym kroku na 
zakładanie biblioteczek domowych z 
ksiąg bogobojnych, użytecznych, zabawiają- 
cych i pouczających. 

Mieliśmy dawnićj po powiatach ledwie je- 
dnę lub kilka bibliotek do użytku publi- 
cznego ; teraz dzięki Bogu na setki liczymy 
w kraju czytelnie ludowe; — potrzeba 
nam iść naprzód, żeby powstało tysiące i 
krocie biblioteczek domowych w ka- 
mienicach i chatach. 

To będzie postęp prawdziwy! 


— RÓW ——— 


bezimienneść 
i sprawa trzemeszyńska. 


Otrzymaliśmy znów pismo z Trzemeszna, 
którego w całości umieścić nie możemy, zwła- 
szcza, że sobie autor zastrzegł, żeby go nie 
podpisywać. 

Przy tej sposobności niechaj nam wolno 
będzie zwrócić zaraz uwagę na nieobyczaj w 
prasie naszej upowszechniony, że tak mało jest 
ludzi z odwagą obywatelską, którzyby podpi- 
sywali nazwiska swoje pod pisma, do ogłosze- 
nia w gazetach przeznaczone. 

Są oczywiście powody, dla których auto- 
rowie pism nazwisk swych podpisywać nie 
mogą, każdy to rozumie; ale dla czego nieraz 
niepotrzebnie ludzie tają swe nazwiska w spra- 
wach nienarażających nikogo, to trudno od- 
gadnąć. Tak weszło jakoś w obyczaj i niby 
to ma oznaczać wielką skromność, a tylko ba- 
łamuci i w błąd wprowadza publiczność, która 
też daleko więcej sobie suszy głowę nad tem, 
kto też to lub owo mógł napisać, jak nad 
treścią pisma. 

Niejedna sprawa, mianowicie też co do 
projektów przeróżnych, inaczej by stanęła i 
inaczćj by się rozwijała, gdyby ci, co dają po- 
czątek rzeczy lub około nićj się krzątaja, wy- 
stępowali pod rzeczy wistemi nazwiskami swemi. 
Publiczność miałaby w tej mierze więcćj rę- 
kojmi, czy rzecz jest poważna, bo popierana 
przez taką a taką firmę. 

. Tymczasem u nas inaczćj się dzieje. Po- 
wołani i niepowołani rwą się nieraz do głosu. 
Cóż im to szkodzi, palnaąć choćby kapitalne 
głupstwo, kiedy się podpisać nie potrzebują. 
Niech tam redakcya za to odpowiada. 

Otóż tak być nie powinno. Gdyby re- 
dakcye się zobowiązać mogły i chciały, żeby 
w sprawach nikogo nienarażających, 
nie przyjmować pism od X. X? ów, od ró- 
żnych „obywateli,*,jednych za wielu“ itp., tylko 
od osób, które maja odwagę podpisać to, co 
publiczności przedstawiają, uniknęłoby się w o- 
pinii wielu nieporozumień, wyrabiałaby się 
szczerość przekonań, wyrabiałaby się rzeczy- 
wiście opinia, której nam prawie zupełnie 
niedostaje. 


Ale to nawiasowo z powodu, że i Sz. ko- 
respondent z Trzemeszna chciałby zająć w smu- 
tnych sprawach tamtejszych głos przeważny, 
a nie chce wystąpić ze swą osobą. Jeżeli 
słuszność ma za sobą, pobiłby od razu przeci- 
wników, a jeśli niema słuszności, niech się nie 
odzywa. 

Mybyśmy kochanym rodakom w Trzeme- 
sznie radzili, żeby zrzuciwszy pychę ze serca, 
a uderzywszy się wszyscy razem w piersi, po- 
dali sobie dłonie: inteligencya wyższa i z „ele- 
mentarnem wykształceniem,“ rzemieślnicy itd., 
— i rzekli sobie: co było a nie jest, nie pisze 
się w rejestr, zacznijmy wszyscy razem zgodne 
a czynne życie i pracę w jedności i bratersko- 
ści. Co tam brać na wagę złota, czy trochę 
więcćj lub mniej słuszności ma X. Y. lub Z.? 
poco drażnić się podejrzeniami i nieufnością, 
poco powód do nićj dawać pychą i tajemni- 
czością; — wszystko rzucić — furda w kąt, 
a wieść odtąd żywot pełen godności i bra- 
terstwa. 

Do tego nie potrzeba ani agitacyi przy 
latarniach, ani tytułów jak „motłoch* itp., 
o czem wszystkiem tak szeroko się korespon- 
dent rozpisuje. 


— usta — 


Można coś zarobić. 


Jak nam biuro patentowe Liidersa w Zgo- 
rzelicach donosi, paryskie Towarzystwo 
zachęty (Societe d'encouragement) rozpisało 
mnóstwo współubiegań, odnoszących się do pod- 
niesienia przemysłu krajowego. 

W spółubiegajacy się rezultaty prac swych 
podać powinni towarzystwu do 1 stycznia 1884. 

Do współubiegania się o te nagrody przy- 
puszczeni są wszyscy powołani, mniejsza o to, 
czy są Francuzami lub obcokrajowcami. 

Nagrody są następujące: 


2000 franków 


za mały motor (maszynkę poruszającą) do u- 
żytku w domowości, a więc do poruszania ma- 
szyn do szycia itp, Silnik ten ma dostarczać 
najmniej 6—20 kilogramometrów siły na se- 
kundę (75=1 sile końskićj). 


3000 franków 


za ulepszony przyrząd do pośredniego lub bez- 
pośredniego przenoszenia siły na wielkie od- 
ległości. 


2000 franków 
za tani sposób wytwarzania ozonu, wraz ze 
sposobem zużytkowania takowego. 


1000 franków 
za nowy sposób spożytkowania bromu, jodu, 
zelenu lub podobnego ciała. 


1000 franków 
za wynalezienie nowej, w sztuce spożytkować 
się mogącćj mieszanki metalowej (Legirung). 

4000 franków 
za wynalezienie chemicznego przetworu użyte- 
cznych substancyi organicznych np. chininy, 
cukru trzcinowego itp. (np. sacharynu ze smoły 
kamiennej. ) 

1000 franków 
za wykazanie nowego, taniego a przemysłowo 
ważnego zużytkowania jakiejkolwiek substancyi 
mineralnej. 

2000 franków 
za nowy sposób zużycia kruszców, dotąd w 
przemyśle mało używanych, jako to np. cal- 
cium, magnesium, bargum, strantium, thal- 
lium, palladium itd. 

1000 franków 
za sposób wytwarzania i nowego zastosowania 
popiołów z traw morskich, celem fabrycznego 
wyzyskania. 

4000 franków 
za odkrycie sposobu sztucznego wytwarzania 
kwasu stearynowego, kwasu margarynowego, 
parafinu albo innych substancyi do fabrykacyi 
świec stósownych. 

2000 franków 
za fabryczny wyrób chloru z odchodów fabry- 
kacyi sody amoniakowej. 

3000 franków 
za francuski wyrób kamiennych naczyń (pa- 
lonych). 

2000 franków 
za tańszy nad dotychczasowy sposób wytworu 
bezwodnego kwasu siarczanego, we Francyi 
wykonany. 

1000 franków 
temu, który w innych krajach zastosowany spo- 
sób powyżej wymieniony, we Francyi przemy- 
słowo zaprowadzi. 


Otóż cały szereg zadań, nad któremi warto 
się zastanowić naszym technikom i chemikom, 
I na tem polu powinniśmy szukać odzna- 
czenia, zwłaszcza, że zaraz może być nagroda 
za pracę. 
— dc — 


riosnka szewca. 


Mile mi w pracy upływa to życie, 
Bo też dzień cały siedzę przy kopycie, 

A nawet nocy zarwę nieraz chętnie, 
Gdyż Bóg tym daje, co pracują skrzętnie. 
Ale gdy północ uderzy w niedzielę, 

Dłużej pracować już się nie ośmielę, 
Wiem kiedy robić i znam zakon Boży, 
A praca w święta chleba nie przymnoży. 


Jednak niejeden przewrotnie tu żyje, 
W niedziele robi, w poniedziałki pije, 
Pije, przepije i mienie 1 zdrowie, 
Za to też w domu bieda co się zowie. 
Chwała bądź Panu, żem od tej ślepoty 
Wolny, pilnuję dzień cały roboty: 
Bo szukam szczęścia nie w zabaw mamidle, 
Lecz przy kopycie i dratwie i szydle. 


Mawiał mi ojciec, a też szewc nielada | 
Synu, partacka praca nic nie nada, 
Tylko raz jeden uda się oszukać, 

A potem możesz chleba długo szukać. 


„ I te ojcowskie utkwiły mi słowa, 

Że je do śmierci pamięć ma przechowa, 
Przeto ja wierny tej świętej przestrodze, 
Mam dobre imię i dobrze wychodzę. 


Robię ja mocno, towar daję trwały, 
Dla tego mam też ciągle odbyt stały. 
Chwalą mnie kmiotki, mieszczany i pany, 
Bo też mój bucik jakoby ulany. 


Przeto mnie nieraz boli mocno serce, 
Gdy widzę, że stan szewski w poniewierce, 
Ale to stanu naszego nie wina, 

Boć mamy szewcem św. Kryspina. 


I nasz Świętosław pierwćj buty robił, 
Nim się na księdza chlubnie przysposobił. 
Nie wiń więc stanu, choć go pijak splami, 
Są ludzie sławni i pomiędzy nami. 


A któż to pełen znaczenia i sławy, 
Rej wodził w pierwszem powstaniu Warszawy: 
Nasz to Kiliński, chwat panie jak rzadko, 
Co nieraz wrogom buty uszył gładko. 


A dziś z Kościuszką, jako dzielne chwaty, 
Zdobia w obrazach pałace i chaty, 
Po dziś dzień słynie szewc przy Naczelniku, 
Że uszył butów wrogowi bez liku. 


Już więc nie zważam na przymówki czyje, 
Wesoło śpiewam, wesół buty szyję, 


0 upadku 


Przemysłu i miast 
WPOLSGCE 


przez 


Wawrzyńca Surowieckiego. 


O przemysłach krajowych. 
(Ciąg dalszy.) 

Z tych uwag można sobie jeszcze wytłu- 
maczyć przyczyny, dla których narody nieprze- 
myślne, choć osadzone przy bogatych źródłach 
natury, żyją w niewygodzie i ubóstwie; dla 
czego obok dostatku surowych płodów, dzieła 
przemysłu niezmiernie u nich są drogie; dla 
czego tak chciwie ubiegają się za pieniędzmi, 
1 nigdy się niemi nasycić nie mogą; czemu 
handel i inne przemysły nie biorą u nich tak 
szybkiego wzrostu, i nie kwitną, jak u innych; 
na koniec dla czego kupcy bez miary podno- 
szą w kraju cenę swoich i obcych towarów. 

Do zastąpienia niedostatku potrzebnych 
handlowi kapitałów, jeszcze jest jeden środek 
pewny w kredycie; za pomocą tego załatwia ku- 
piec wszelkie swoje sprawy tak, jak gdyby goto- 
wy kapitał miał w rękach. Kredyt jest dwojaki, 
jeden słowny, drugi zastawny: pierwszy grun- 
tuje się na moralnem przekonaniu o rzetelności 
i sposobach zapłacenia dłużnika, i ten może 
się właściwie nazwać powierstwem, drugi na 
pewnym zastawie majątku wyrównywającego 
wartości pożyczonej rzeczy, co zowiemy zwy- 
czajną pożyczką. Jak jeden, tak drugi, choć 
bardzo dogodny i zwyczajnie używany w han- 
dlu, nie zawsze przecież i nie wszędzie kupiec 
może się nim ratować w potrzebie. W krajach 
bogatych, spokojnych, rządnych 1 sprawiedli- 
wych, nie znajduje w tćj mierze wiele trudności; 
wierzyciel raz zapewniony o jego rzetelności, 
mniej się tam lęka zawodu. Wie że wyjąwszy 
nadzwyczajne przypadki, dłużnik ma około 
siebie dostateczne źródła do jego zaspokojenia, 


dla siebie. 

To zaufanie tak bywa powszechne między 
kupcami rządnych krajów, że bardzo rzadko 
wierzyciel wymaga od dłużnika zastawu; naj- 
większa część spraw handlowych, odbywa się 
tam za pomocą prostych pism. W krajui za 
granicą, na zakupienie towarów, kupiec Holen- 
derski i Genewski, za cały kapitał, wydaje na 
siebie weksel, i ten albo sam może, albo sąsiad 
i znajomy jego przyjmuje go za gotowiznę 
przy zamianie towarów. Kupiec Niemiecki 
bierze w Lugdunie za 10,000 materyi jedwabnych 
na weksel, Francuzki w Niemczech podobnie 
płótna za tyleż: Francuzkiego fabrykanta za- 
spokaja za Niemca którykolwiek Francuz, Nie- 
mieckiego za Francuza Niemiec. Tym sposobem, 
nie potrzebując pieniędzy gotowych za granicą, 
obyć się jeszcze mogą bez nich i w kraju. Jako 
bliżsi siebie, mogą się łatwo bezpośrednio lub 
pośrednio kwitować płodami surowemi, i mazać 
bez trudności wszelkie długi. 

W kraju ubogim, nieprzemyślnym i nie- 
rządnym handel pozbawiony jest tych korzyści 
dla siebie. Wierzyciel z żadnej strony nie 
widzi tam tego bezpieczeństwa, jakie mu jest 
potrzebne ; nmiedołężność rządu nie zapewnia 
mu sprawiedliwości, powszechny niedostatek 1 
nieczynność narodu, nie ukazuje środków do- 
statecznych do uiszczenia dłużnika. W takim 
stanie nie pozostaje mu już, jak tylko albo się 
spuścić na dowiedzionaą jego rzetelność, albo na 
pewny zastaw. Ale i te dwa środki są tam 
pospolicie zawodniejsze, niż gdzieindziej, i nie 
łatwo kogo skłonią do powierzenia swego ma- 
jątku. Dotrzymanie danego słowa nie zawsze 
zawisło od dowolności człowieka; niezwyciężone 
przeszkody udaremniają częstokroć najlepsze 
jego chęci. Nigdzie kupiec więcćj nie jest wy- 
stawiony na gwałtowne przypadki, jak w kraju 
nierządnym: los i fortuna jego podlegają tam 
wszelkim igrzyskom natury i ludzi. Bez dosta- 
tnej opieki, bez pomocy i wsparcia nie będąc 
nigdy sam w stanie zwyciężyć wszystkich, musi 
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| aw razie oporu, znajdzie prędką sprawiedliwość | im najczęściej ulegać z własną szkodą lub upa- 


dkiem. 

Jak się przeto wierzyciel spuszczać nie może 
na rzetelność dłużnika w kraju ubogim i nie- 
rządnym, dla tego, że moralne zamiary więcej 
tam, aniżeli gdzieindziej, zależą od fizycznych 
konieczności; tak podobnie dane zastawy nie 
mogą go zaspokajać należycie. Fundusze czynne 
mieszkańców, jak się już powiedziało, są tam 
i rzadkie i mało dogodne na zastaw; najwię- 
ksza ich część, składając się z nieruchomych, 
jako niezdatna, i pewniejsze sama z siebie obie- 
cująca zyski, rzadko bywa użyta do wspierania 
handlu. Jeśli się jednak trafią nieruchome fun- 
dusze kupców, wierzyciel nie znajduje w nich 
jeszcze tej pewności, jakićj potrzebuje: trudniąc 
się najczęściej sam handlem lub rękodziełem, 
chce, i przymuszony jest zwyczajnie, wymagać 
po swoim dłużniku, niechybnego uiszczenia się 
w czasie zamierzonym ; zawód najmniejszy może 
go często pozbawiać znacznych zysków, lub 
przyprawiać o straty. W przypadku uchybie- 
nia, cóż mu pozostają za środki na takiego 
dłużnika: majątek nieruchomy, podlegając ogól- 
nym prawom krajowym, po długich zwłokach 
i znacznych kosztach, zaczem zostaje oddany 
wierzycielowi, musi wprzód być zamieniony 
na ruchomy. Ten -kłopot odstręcza każdego 
wierzyciela, który wie, że w podobnym razie, 
prócz strat już na dłużniku poniesionych, często 
jeszcze musi ponosić nowe. 

Przeświadczywszy się, że handel obyć się 
nie może bez kapitałów, że te w krajach ubo- 
gich w przemysł są rzadkie 1 kosztowne, że 
tam z samych tylko pieniędzy składać się mogą, 
że kredyt w tenczas tylko zastępuje gotowy ka- 
pitał, gdy dłużnik ma dostatni zastaw, lub pe- 
wne sposoby na zaspokojenie wierzyciela, i gdy 
rząd czuwa tak na jego bezpieczeństwo, jako 
też na obowiązki; zobaczmy teraz, czyli należy 
odmawiać kupcowi słusznych zysków, 1 zazdro- 
ścić mu, lub komukolwiek znacznej fortuny. 

Bywały często zdania, że dla dobra ogól- 
nego, należało niekiedy obrębiać tak zyski, jako 


A nawet szewstwo zaszczytem mi będzie, 
Bo poczciwego każdy wielbi wszędzie. 


Mam ja też syna, chwała za to Panu! 
Lecz i on swego nie porzuci stanu, 
Bo skoro wszystkie ukończy nauki, 

I on tej szewskićj nie opuści sztuki. 


Czy to uczony, ach mój miły Boże, 
Bojąc się wzgardy, szewcem być nie może? 
Czy to stan szewski jest stanem głupoty, 
Oj źle, że tyle jeszcze dziś ślepoty! 

Tylko półmędrki, nie ludzie uczeni, 

Tak sądzić mogą i niedowarzeni. 
Wstyd jąć się rzemiosł, że wszystkie ohydzą, 
Lecz za to bruków zbijać się nie wstydzą. 
Niech je zbijają choćby całe życie, 
Ja sobie szczęśliw jestem przy kopycie, 
I póki siły nie będą znękane, 
Póty ja butów szyć nie poprzestanę. 
(Ze Śpiewnika Mrówki.) 


CZES 


Zapytania i odpowiedzi. 


— Pan A. Gremczyński z Nakła donosi 


nam dla p. Otomańskiego w Gnieźnie, że w 
Warszawie używają wyrazu: błyszcz za- 
miast szuwaks lub czernidło na buty. 

To samo potwierdza nam p. Janicki z Po- 
znania. 


— Panu R.... Potrzebne do rewizyi 
mięsa wskazówki znajdziesz pan w książeczce: 
Rathgeber fir Fleischbeschauer in popularer 
Darstellung. Mit 21 Abbildungen auf 6 litho- 
pop cu Tafeln von Dr. C. Roller, kónigl. 


reiswundarzt in Trier. Zweite vermehrte 
Auflage. Trier 1886. Verlag v. Hans Ste- 
phanus. 


— Czy robiła która z naszych gospodyń 
próby z maszynami do prania oraz 
z żelazkami ogrzewanemi karbon-natronem ? 
Upraszamy o informacye dla interesentów, któ- 
rzy się za pośrednictwem naszem o takowe 
zgłaszają. 


— ZGórnego Szlązka dopytują się 
o firmę ryczałtowego interesu na naftę (pe- 
troleum), gdyż dotychczasowe hamburgskie 
firmy tam nie odpowiadają życzeniom, Pro- 
simy o informacye. 
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KRONIKA. 


— Rejencya tutejsza wystosowała do po- 
znańskiéj Izby Handlowėj zapytanie, czy się 
zaleca, aby i dla młodzieży handlowej urzą- 
dzono przymusowe szkoły wieczorne? 
Izba Handlowa odpowiedziała stanowczo 
przecząco na podstawie informacyi, udzie- 
lonych jej przez zarządy tutejszych towarzystw 
handlowych i przemysłowych. Ankieta (po- 
szukiwanie) w téj mierze zarządzona, postawiła 
trzy pytania: [Īle uczni do dobrowolnych 
szkół wieczornych uczęszcza? Czy w końcu 
półrocza liczba uczęszczających się zmniejsza ? 
Czy potrzeba przymusu szkólnego się wyka- 
zywała? — Na zapytania te ad 2 i 3 od- 
powiedziały przecząco zarządy dwóch 
polskich towarzystw i jednego niemieckiego, 
podczas gdy zarząd drugiego niemieckiego 
stowarzyszenia, zatrudniającego w swej szkole 
wieczornćj tylko 15 uczniów, mianowicie na 
pytanie trzecie odpowiedział z wielkim przy- 
ciskiem twierdząco. Przewodniczącym tego 
stowarzyszenia jest właściciel hotelu p. Bukow. 

W dyskusyi zauważono, że przy dzisiej- 
szej organizacyi praktycznej nauki handlowej 
nie podobno wymagać, aby młodzieniec pracu- 
jący w handlu cały dzień do 8 godz. wieczorem, 
od 8—10 siadał na ławę szkólną i z korzyścią 
tamże się oddawał nauce przymusowo. 
Szkoły wieczorne mają dawać sposobność 
ipodnietę do nauki, ale przymus byłby 
niekorzystnym i niewykonalnym. Zapatrywa- 
nia p. Bukowa podzielał tylko p. Max Kan- 
torowicz. 


— Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby 
Handlowej postawiono trzech kandydatów na 
miejsce sędziego handlowego, opró- 
żnione po p. Ferd. Schmidt'cie. Kandydatami 
urzędowymi Izby Handlowej są pp.: poseł 
Stefan Cegielski, bankier Zyg. Wolff 
i kupiec Hill z firmy Hill & Rychter. Z trzech 
kandydatów rejencya jednego wybiera. 


— Jak nam biuro Liidersa ze Zgorzelic 
donosi, uzyskał w Austryi patent na poprawki 
przy motorach gazowych p. Konrad Korotyń- 
aki z Budapesztu pod d. 17 sierpnia 1886. 


— Przyszła wystawa, konfekcyl 
1 potrzeb służących do ubrania mieszkań, urzą- 
dzona przez muzeum przemysłu 1 rolnictwa 
w jego gmachu w Warszawie, odbędzie się 
stanowczo w początkach listopada r. b. O- 


soby życzące sobie wziąć udział w wystawie tej, 
zechcą nadesłać do kancelaryi muzeum przed 
dniem 15 października deklaracye, obejmujące 
wyszczególnienie przedmiotów, oznaczenie wiel- 
kości miejsca, potrzebnego na ich ułożenie z 
nadmienieniem, czy wystawca chce wyroby swe 
umieścić we własnej szafie, gablotce, lub na sto- 
liku. Okazy dostawione być winny na miejsce, 
począwszy od dnia 28 października, najpóźniej 
do dnia 6 listopada. Po zamknięciu wystawy, 
okazy nadesłane, winny być w ciągu dni 10 
przez wystawców zabrane; okazy w tym prze- 
ciągu czasu nieusunięte, uważane będą za ofia- 
rowane dla muzeum. Wystawcy za zgłoszeniem 
się do kancelaryi muzeum otrzymują bilety wol- 
nego wejścia na cały czas trwania wystawy. 
Miejsca na wystawę płatne będą w stosunku 
rs, l za łokieć kwadratowy. Wystawa w pro- 
gramie swym obejmuje następujące dzieła: bie- 
lizna wszelkiego rodzaju, obuwie, wyroby kra- 
wieckie pończosznicze, rękawicznicze, kapelusz- 
nicze, grzebieniarskie i wogóle rogowe, szczotkar- 
skie, kwiaty sztuczne, koronki, pasmanterye, 
wyroby jubilerskie, grawerskie, meble, dywany, 
majołiki, lampy, szkło, porcelana, fajans, wyroby 
i dekoracye tapicerskie, przedmioty używane w 
gospodarstwie domowem ze srebra, żelaza, bronzu 
1 drzewa, zegary, zegarki, ozdoby mieszkalne i 
sprzęty kuchenne. Będzie to więc niejako do- 
pełnienie zeszłorocznej wielkiej wystawy prze- 
mysłowej, na którą rękodzielnictwo nasze prawie 
wcale nie wystąpiło, Wielu rękodzielników jed- 
nak, piszemy to pod adresem zarządu wystawy, a- 
żeby była ona zarazem niejako do pewnego stopnia 
1 bazarem, t. j.: ażeby wystawcom wolno było 
sprzedawać na nićj swe okazy, — pokryłoby 
w ten sposób koszta urządzenia i może nawet 
zysk by otrzymało, więc pozwolenie sprzedaży 
byłoby dla nich niemałą zachętą do wzięcia u- 
działu w wystawie. (Gaz. Pol.) 


— Dr Siennicki w Warszawie po- 
święcający się badaniom naukowym w zakresie 
hygieny, od kilku miesięcy w pracowni specy- 
alnej hygienicznej tutejszego uniwersytetu stu- 
dyuje kwestyę utlenienia przez wodę materyi 
organicznych, znajdujących się w rozdrobnieniu. 
Przedmiot ten mało zbadany obok” interesu na- 
ukowego ma pewne znaczenie pod wzglę- 
dem faktycznym ze względu na prowadzona 
w Warszawie kanalizacyę. Inżynierowie utrzy- 
mują, że odchody miejskie, wpuszczane wprost 
do rzeki i zmieszane z wielką ilością wody, utle- 
niają się nader szybko 1 stają się nieszkodli- 


a kapitały przemysłu handlowego ; tym sposobem | zwracają, tam muszą być potrzebne, i tam za- 


spodziewano się, z jednej strony dogodzić kon- 
sumentom 1 wszelkim innym przemysłom kra- 
jowym, z drugiej podsycić skarb nowem źród- 
łem dochodu. Rządy, które bez nalżytej rozwagi, 
chwytały się takowych środków, w krótce się 
przekonały o ich skutkach ; jeśli nie zrujnowały 
handlu, zawsze zaszkodziły krajowi. 

Zaden przemysł nie zawisł tyle od okoli- 
czności i gwałtownych przypadków, jak kupiecki 
jeśli mu te raz sprzyjają, drugi raz sprzeciwiają 
się całą swoją zawziętością. Szkody, jakich 
doświadcza w przeciwności, powinny mu na- 
gradzać szczęśliwe zdarzenia. Z tych względów 
nikt nie może należycie ocenić, ile go kosztuje 
to, lub owo przedsięwzięcie, ten albo ów towar, 
a następuje, ile sobie z niego powinien wybie- 
rać zysku. 

Chcąc dogodzić konsumentom, i zapobiedz 
temu, ażeby ich ludzie trudniacy się handlem 
nie przeciążali, nie masz środka ani pewniej- 
szego, ani dogodniejszego dla dobra ogólnego, 
jak nadanie nieokreślonćj wolności kupczenia. 
Choć w tym razie niezdatni nikczemni krama- 
rze wystawiają się na ruinę, ale natomiast zna- 
czna konkurencya kupców, nagradzając te straty, 
niezawodnie utrzyma zyski w słusznej mierze. 
Konsument nie może być przeciążanym w ten- 
czas, kiedy ma do wyboru tak towary, jak i 
przedających, i kiedy w jego jest mocy ukarać 
drogich pozbawieniem wszelkich zysków. 

Jak obrębianie zysków kupieckich jest nie- 
podobne tak zwracanie kapitałów od handlu do 
innych przemysłów, jest nadaremne. Kapitały, 
jak się już powiedziało, tam spływają, gdzie ich 
za mało, 1 gdzie ich większa jest potrzeba; jeśli 
więcej dażą do przemysłu handlowego, niż do 
innych, znać że tam są pożyteczniejsze niż gdzie 
indziej. toby taki ich stok chciał tamować, 
tamowałby strumień w swym biegu, który na- 
bierając co chwila nowych sił, łamie w końcu 
wszelkie zapory. Prywatni lepićj pospolicie 
wiedzą, gdzie ich kapitały mniej, a gdzie wię- 
éj mogą być czynne; tam gdzie oni sami je 


pewne więcćj przynoszą zysku. 

Zyski w handlu tak są pożyteczne dla kraju, 
jak dla niego samego; za ich pomocą ten prze- 
mysł nabiera wzrostu, krzewi się i kwitnie, tak 
jak inne rodzaje przemysłów. Jeśli kupiec z 
swego kapitału nie ma dochodu należytego, 
zbliża się do upadku; jeśli zawsze przestawać 
musi na miernym, obrębiony jednostajnością 
środków, nie może się zdobywać na nowe prze- 
sięwzięcia, i pozostaje zawsze przy dawnych. 
Ale skoro zyski jepo są takie, że po zasłonie- 
niu wszelkich wydatków, pomnażają coraz za- 
łożony fundusz, kupiec nie dając im próżnować, 
albo podwaja swoje zapasy, albo szuka źródeł 
zaniedbanych, odważa część ich upłodnienie, i 
przysparza tym sposobem bogactwa krajowi na 
własny koszt i niebezpieczeństwo. 

Z pomiędzy wszystkich klas mieszkańców, 
kupiec najlepiej pewnie umie oszczędzać, i naj- 
lepićj dorabiać się swoim majątkiem. Z powołania 
samego umiejąc cenić jego wartość, i znając tak 
źródła zyskowne, jako też środki, jakiemi sobie 
z nich zapewniać pożytki , jest ostrożniejszy, 
i mnićj się pospolicie zawodzi na swych rachu- 
bach, niż inni. Przy niezmiernej śliskości nie- 
których przedsięwzięć, w krajach gospodarnych 
widzimy wszędzie domy zamożnych kupców, 
pomnażających swój majątek przez zakładanie 
kosztownych fabryk, i przez zaprowadzanie no- 
wych wynalazków, udoskonalających różne ro- 
dzaje przemysłu. Zyski ich tym sposobem 
zbierane, choćby były najznaczniejsze, są pra- 
wie niczem w stosunku do tych, jakie spływają 
z innćj strony na współobywateli i na kraj cały. 

Mylą się zatem ci, którzy majętnych oby- 
wateli kraju, a mianowicie kupców, uważają 
tak, jak przepaści pochłaniające bogactwa, które 
miały spłynąć do rąk wielu innych. Majątek 
i bogactwa z natury nie należą do nikogo 
wyłącznie: cały świat równe do nich ma pra- 
wo. Jeśli przez prace, oszczędność lub prze- 
mysł stają sie na chwilę własnością czyją, każdy 


tym samym sposobem może ich znowu nabyć | 


|od niego. Jeśli kto bogatszym jest od swego 

sasiada, to tylko dla tego, że jeden dłużćj lub 
zręcznićj pracował, i lepiej oszczędzał, niż drugi. 
Majątek bogacza zgaśnie albo zniknie, skoro 
ubożsi około niego przepiszą go przemysłem i 
oszczędnością. 

Bogactwa stanowiące czyją własność, nie 
zawsze wypływają z rąk najbliższych; podobne 
do deszczu, padają one często bardzo daleko 
od tych stron, gdzie się zebrały. Nikt zgadnąć 
nie może, kto się najwięcej przyłożył do zbo- 
gacenia  majętnego mieszkańca Warszawy; 
być może, że jego fortunę składają dziś zbiory, 
które niedawno były własnością osadnika Ame- 
ryki, Grónlandyi, Rahaja indyjskiego, lub innych 
najodleglejszych krajowców świata. Bez jego 
przemysłu, kto wie? czyli zamiast do Warszawy, 
nie byłyby przeszły do Afryki, albo do Ja- 
ponii. 

Kto na majątek bogacza patrzy jak na 
konia, króry samego tylko nosi pana, może ła- 
two w błędne względem niego wpadać rozu- 
mienie. Majątek, skoro nie jest zamkniętym 
w szkatule, obok właściciela, żywi, utrzymuje 
i często zbogaca mnóstwo bliżej i dalej żyją- 
cych; w domu, za domem i o tysiąc mil pra- 
cują ludzie około przysposobienia jego potrzeb, 
i on ich nagradza. Kto od majętnego poży- 
cza kapitał, po opłacie prowizyi, musi je- 
szcze zyskiwać coś dla siebie, bo inaczćj nie 
odważałby się na zaciąganie długu; kto dla niego 
pracuje, bierze nagrodę za swoje prace, i ten 
zysk tem rzeczywiścićj winien jest jego mająt- 
kowi, że bez tego, alboby go nie miał, alboby 
mnićj widział odbytu na swój przemysł. Im 
przeto więcej jest majętnych w kraju, tem pe- 
wniejszą podporę znajdują ludzie pracowici; 
im fundusze ich są ogromniejsze, tem się stają 
dzielniejszemi do dźwigania przemysłów kra- 
jowych. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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wemi. Inni za to badacze spraw zdrowotności 
publicznej, przeciwnie, są zdania, że utlenianie 
owo nie jest zupełne i że materye gnijące, 
wprowadzane w łono wód, zatruwają takowe 
na długo i na wielkich przestrzeniach. Wśród 
jakićj przeto sprzeczności zdań praca dra Š. 
jest zupełnie na Czasie. (Gaz. Pol.) 

— W I półroczu 1886 wyemigrowało z 
W. Ks. Poznańskiego do Ameryki 3618 osób, 
z Prus Zachodnich 4461, ze Szlązka 1671. 

— Na wystawie piekarskićj w Am- 
sterdamie otrzymały pierwsze premie fabryki 
motorów gazowych: bracia Koerting 
z Hanoweru i fabryka z Deutz n. R. 

— Praktyczne suszarnie owocu u- 
rządza inżynier I. Keidel w Berlinie, 

— W r. 1886 śledźsolony obchodzi 
swój 500-letni jubileusz. Pierwszy solił śle- 
dzie w Hollandyi niejaki William Buckholt 
w r. 1386. 


SZARADY. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 32. 
Zawadyaka. 


Poprawne rozwiązanie nadesłali: p. Konstan- 
czak z Gniezna i Smigierski ze Zblewa. 


Szarada łatwa dla dzieci. 


Pierwsza oznacza własność białogłowy, 
Druga jest w końcu każdziutkiej ulicy; 

Z wszystkiego, matka bez suszenia głowy, 
Robi przysmaki, utarłszy w donicy. 


Zagadka. 


Złóż z 6 liter wyraz trzyzgloskowy za pomocą 
poprzestawiania trzech wyrazów jednozgłoskowych, 
z których jeden wyraża zgodę, drugi oznacza na- 
rzędzie bolesne, trzeci grożnego wykonawcę sro- 
gich wyroków; a do każdego z tych trzech wyra- 
zów będziesz musiał dodać samogłoskę. A bacz 
na to, żeby całość mogła sprawić ciału wielkie 


— Dla zwiększenia wyrobu koszykar- 
stwa założyć mają pod Warszawą hodo- 
wlę łosiny na przestrzeni mórg 40. 

— W Warszawie otworzoną została 
fabryka makaronów i fabryka szafek 
do zegarów. 
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wzruszenie. 


SAP W Korespondencyi z pole- 
conemi przez nas firmami prosimy 
się odwoływać na pismo nasze. 


Piotr Krzyżankiewicz w Poznaniu. 


Odpowiedzialny redaktor : 
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Drukarnia J. I. Kraszewskiego 4 
(Dr. W. Kebiński) w Poznaniu poleca 
nastepujące wydawnictwa: 


Kupiec i Przemysłowiec 
jakim warunkom powinien uczynić zadość 
ż jakie okoliczności uwzględnić, gdy zamierza 


się osiedlić? : 0 
Napisał Dr. Rakowicz, były (7) dyre- 
któr Banku Włościańskiego w Poznaniu. W v- 
danie drugie Cena 1 Mk. (franko 1,10 
Mk.) "72 gr. w. a. franko. 


0 Podstawach Przemysłu 
i Słówko o Handlu. 


Napisał Dr. Władysław £ebiński. 
Wydanie drugie. Cena 50 fen., (franko 58 
fen.) 36 gr. w. a. franko. 


W Drukarni J. I. Kraszewskiego 
Dr. W. ŁEBIŃSKI 


nabyć można: 

Dr. Stanisław Jerzykowski: Popularny wykład o 
budowie, pożywieniu i pielęgnowaniu ciała ludzkiego 
Wydanie drugie, poprawne, ozdobione wielu rycinami. 
1882, 8-vo., ark. 19. Cena 8 m. 

— Przewodnik dla felczerów, Sióstr miłosierdzia, w 
ogóle dla osób zajmujących się pielęgnowaniem cho- 


rych. Cena 2 m. 
— 6 cholerze, krótka rzecz. Poznań 1885. Wydanie 


drugie. Cena 60 fen. 
Dr. Kaźmierz Łebiński (ï): Die Declination der 
Substantiva in der Oil-Sprache. I. Bis auf Crestiens 


de Troies. Posen 1878. Cena 1 m. 
Roczniki Kółek włościańskich, IIl. IV. V. VIL VIII. IX. X. 
i XI. (L. IL i VI. wyczerpane). Cena 2.50 m. 
Dr. Władysław Łebiński: © podstawach przemy- 
słu. Poznań 1888 Wydanie drugie. Cena 50 f. 
— Kółka Rolniczo-Włościańskie i rozwój pracy 
około rolniczej oświaty ludowej w W. X. Poznańskiem 
i Prusach zachodnich (odbitka z Ateneum). Warszawa 
1881. Cena 1 m. | 
WŁ Saława: Sen Turkawki, ongi woźnicy króla Jana 
III z nocy po odsieczy wiedeńskiej. W 2-setną rocznicę 
oswobodzenia Wiednia przez Polaków. Wydanie ozdo- 
bne 60 fen., wydanie ludowe 10 fen. 
— Dwie igraszki wiejskie dla ochronek. 1. Zaję- 
cze głowy czyli szkódnicy zawstydzeni, w 2 aktach. 
2. Ochrona, w 2 aktach. Cena 50 fen. 


-- Amerykanie, sielanka dramatyczna w czterech o- 
brazach. Wydanie drugie, opatrzone nowemi śpiewka- 
mi. Cena 50 fen. 
— Kamieniarz albo piosnka swatem, komedya ludowa 
w 5 aktach. Poznań 1884. Wyd. drugie. Cena 50 fen. 
Jesionowski: © przyczynach naszćj biedy. Odczyt 
z walnego zebrania Kółek włościańskich. Poznań 1882, 
8-vo., str. 30. Cena 25 fen. 


Szczęście w Ameryce, powieść dla ochotników do Ame- 
ryki przez Wychodźcę. 1882, 8-vo., str. 199 z obrazkiem. 
Cena 1 m. 

Ignacy Ł£yskowski: Trzy nauki gospodarskie napi- 
sane dla włościańskich gospodarzy. Wydanie nowe 
przez autora poprawione. 1883, 8-vo. Cena 40 fen. 

Brak obrachunku największą przyczyną upadku mają- 
tków ziemskich. Odczyt księdza z Pawłowa z walnego 
zebrania Kółek rolniczych włościańskich. 1880, str. 75. 
Cena 40 fen. 


Zamawiać pod adresem: 


Dr. W. Łebiński, Poznań. 


Arcydzieła literatury polskiej 


l ~ Za bezcen wyprzedaje 
księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie, 


a mianowicie: 


Kochanowski Jan. Pieśni i treny. Str. 157. 40 fen. 
-- Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja. Str. 60. 20 fen. 
— Odprawa posłów greckich, Szachy, Dziewosłąb. Zu- 
zanna, Broda, Marszałek, Zgoda, Epitalamium, Propo- 
rzec, Wtargnienie do Moskwy, Famiątka Str 119. 30 fen. 
— Fraszki. Kraków, str. 68. 30 fen. 
— Fragmenta Wzór pań mężnych. Wróżki, O Czechu 
1 Lechu, Wykład cnoty, O pijaństwie, Apoftegmata. 
Str. 76. Cena 20 fen. . s 
Psałterz Dawidów. Str 221. 60 fen. 
Rymy łacińskie w tłómaczeniu Brodzińskiego i Syro- 
komli. Str. 188. 60 fen. 
Krasicki Ignacy. Bajki i przypowieści. Str. 81. 15 ten. 
Satyry. Str. 89. 20 fen. 
Wiersze różne i wiersze z prozą. Str 129 25 fen. 
Myszeis. Str. 56. 15 fen. 
Monachomachja i Antimonachomachja. Str. 64. 15 fen. 
Wojna Chocimska. Str. 79. 15 fen. 
Pieśni Ossyana Str. 102. 20 fen. 
Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Str. 160. 39 fen 
Historya. Str 128. 430 fen. 
Pan Podstoli. Str. 346. 60 fen. 
Komedye. Str. 300. 60 fen. 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze. 
Str 244. 60 fen. 
Komedye. Str. 276. 60 fen. 
Dramaty. Str. 312. 50 fen. 
Lejbe i Sióra Str. 168. 40 fen. 
Bajki oryginalne. Str. 150. 40 fen, 
Jan z Tęczyna, powieść, 3 tomy, razem str. 342, 80 fen. 
Opaliński. Satyry. 60 ten. 
. Zamówienia i pieniądze należy wprost posyłać do księ- 
garm JK. Bartoszewicza w Krakowie (hotel Saski). 
i Na koszta przesylki jednćj książeczki należy dołączyć 
5 fen., dwóch 8 fen., trzech 11 fen. i za każdą dalszą po 3 fen. 


do zaprosin na śluby 0 K R EZ N È 


są w zapasie i rozseła się ta- | pismo zbiorowe wydane na 
Koe nape mime sauka ma korzyść tów. Czytelm Ludo- 
fen. Należytość można prze- JE . 1885 
słać w znaczkach pocztowych. | WyCR W roznaniu w r. ce 
Porto pod opaską wynosi Cena 1 mk. Dla abonentów 
od 15 sztuk 3 fen., od 75 sztuk | „Trudu* wyjątkowo 50 fen., 
10 fen. W paczkach wedle | franko 60 fen. 
oddalenia 25 fen. lub 50 fen. wamawiać można W.Eks- 
pedycyi „Trudu“ w Poznaniu. 


W aT e ZKU! 


Karty ozdobne 


Drukarnia J. 1. Kraszewskiego. 


Dla pp. kamieniarzy i budowniczych. 
Na dworcu kolejowym w Lipnie (Leipe) leży 


240 metrów strzelanych kamieni na sprzedaż. 
Zgłoszenia przyjmuje Dom: Zaków per Lipno 
(Leipe). 
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syłką należytości w znaczkach poczto- 4 
wych, po 25 fen. za krzak. Przy zamó- 


9 wieniu dziesięciu krzaków rabat. 


Juliusz Łazżarek. 
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Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. 


ATENTA 


szyhko i starannie wyrabia 
Ryszard Ziiders, 


cywilny inżynier 
w Zgorzelicach (Górlitz) 


Karty polecające 
kupieckie 
elegancko wykonane 


Silsty wizytowe 
zamawiać można (także listo- 


wnie) w biurze Drukarni w Po- 
znaniu, ul. Podgórna 8. 
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o Dwóch uczni$ 


0 poszukuje do handlu cygara 


O M HUBIŃSKŁ 0 


QWrocław, Mathiasstr. Nr. 96 Q 
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PAT aj 
TRUD 
Zeszyt I. obejmuje nue- 
mera 1—13 z pierwszego 
kwartału 1886. 
Broszurowany. Cena 1,50 m. fr. 
PP. księgarzom rabat odpo- 
wiedni. Zamawiać można w 
Ekspedycyi „Trudu,“ Poznań 
ul. Podgórna 8. 


Firmy polskie: 
(Za 2 m. kwart. umieszczane.) 


Poznań: 


Drukarnia J. I. Kraszee= 
wskiego (Dr. W. Łebińs- 
ski). Wydawnictwo „Trudu“ 
i książek ludowych. 


Pleszew : 


S. Bendlewicz i Sp. Skł. 
porcel. i szkła. Hurt. sprzed. 
obraz. relig., ram i lisztw. 


Kartuzy (Carthaus b. Danzig): 


B. Pińkowski. Fabryka 
Kartuzyanki, wódki kaszub. 
Handel hurt. win i świec kość. 


Chorzów: 
Jam Paul, skład korzen- 


ny, tabaki, cygar, tow. drob. 
żelaza, mąki i agentura gazet, 


Chełmno : 
W. Fiałek, Drukarnia, 
Księgarnia. 
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